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Plong lasy za Warszawą... 
|Korespondencya własna). 
Warszawa 19 lipca, 


Straszna klęska pożaru lasów nawiedzi 
la Królestwo Polskie. Upały, posucha 
nieoslrożność letników  prawdopodohnie 
sprawiły, że przez trzy dni ubiegłe zgubny 
żywioł srożył się wzdłuż plantów kolei 
kowelskiej, dąbrawskiej, koło Otwocka, sta- 
cyi Kotwina i innych. 

Wedle wieści, olrzymanych da tej chwili 
w Warszawie, klęska pożaru lasów nawie- 
dziła niespełna sześć różnych przestrzeni, 
sprawiając szkody, nie dające się na razie 
obliczyć. 

Między innymi bardzo groźnym się przed- 
stawia pożar lasu pod Demberstowem. — 
Ogarnął on kolejno przeszło sześć włok 
doskonale zalesionego starodrzewia, gdzie 
każda włoka przedstawia wartość najmniej 
1500 rb. 

Tylko energicznej akcyi ratunkowej za- 
wdzięczać należy, iż pożar nie ogarnął will 
rembertowskich, stojących niedaleko lasu. 
Szczęściem w ostatniej niemal chwili wiatr 
jakby cudem zmienił kierunek i wille oca- 
laty. 

Mienie letników już bylo powynoszone 
na dwór, a sami letnicy bez względu na 
płeć i wiek poświęcili się kopaniu rowów 
i zasypywaniu ziemią płonących pni i ga- 
lezi... 

ẸMimo strumienia pożaru, niebezpieczeń- 
stwa w tej miejscowości nie minęła, a ze- 
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tlone części lasu pozostałego grożą co chwi- 
la nowym pożarem... 
” x . 

Nierównie groźny pożar wybuchł w la- 
sach Sobolewskich, wzdłuż linii kolei nad- 
wiślańskiej, szczególnie w okolicy miejsco. 
wości leczniczej, Otwocka .. 

W chwili gdy pożar wybuchł, tud był 
zgromadzony na sumie w kościele, Gdy 
ktoś doniósł, że las się pali, ksiądz pra- 
wiący właśnie kazanie, przerwał je i ka- 
zał ruszyć wszystkim, kto żył, do ratunku. 

Tylko tej szybkiej akcyi ratunkowej za- 
wdzięcza podobno Qlwock swoje ocalenie. 
Spaliła się wszystkiego około 20 morgów 
lasu, 

Nazwisko dzielnego kapłana jest: ksiądz 
Zambrusz. 

* + LJ 

Tego samegu dnia tj. w niedzielę wy- 
buch? pożar kołu s*eyt „Celestynów* obak 
Radzynia 

Las zaczął płonąć z niewiadomej doląd 
przyczyny koła 5 po południu, Wkrótce 
zaczął zugrażać budynkom stacyjnym i po- 
łażonym niedaleko wiilum... 

Wezwano telegraficznie pociąg ralunko- 
wy z personalem pożarnym. Nim przybył, 
ratunkiem pokierawał p Polkoński, naczel- 
nik stacyj, na własną rękę. Wszelkie ra 
chomości z budynków słacyjnych powyno- 
szuno i zapomocą wagonów przewieziono 
je na bezpieczne miejsce. 

Potem zabrano się do ratowania will 
poblizkich.. 

Koło godz. 8 wi przybył pociąg ra 
tunkowy, wiozący kilkadziesięciu ludzi, przez 
kolej delegowanych do ratowania. 

Rozpoczęła się wytężająca praca ratun- 
kowa, która przeriąguęła się aż do ponie- 
działku zrana. Istotnie uratowano budyn- 
ki stacyjne i wille. 

Spłonęła zaś ogromna torflarnia p. Nie 
zabitowskiego, właściciela Radzynia, wraz 
z gotowym ogromnym maleryałem suszo- 
nego torfu i przeszło t włok lasu, wszy- 
slko to razem reprezentujące wartość ja- 
kich 20000 rb. 

Poszkodowanymi są prócz p. Niezabi- 
tawskiego: właściciel sąsiednich lasów, Ja- 
kób hr. Potocki i ordynat Maurycy hr. 
Zamojski. 

Szczegóły pożaru innych mniejszych prze- 
strzeni lasów są dotąd nieznane. Całość 
warszawian przeraża |rwogą ogromną ze 
względu na tajemniczość szkód wyrządzo- 
nych i przez to, że dla mnóslwa letników 
sezon wypoczynkowy jest udaremniony i 
kompletnie zepsuty 

W mieście panuje z powodu tego duże 
przepnehienie... Pik. 
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Kolumna Micklewicza wa Lwowie, 
(Patrz: Ze Lwowa). 


Z pola wojny. 
Korsarstwo rosyjskie. 

Tak dosłownie nazywa prasa europej- 
ska wybryki okrętów rosyjskich wobec okrę- 
tów neutralnych. Bo jeśli gwałtem było, 
gdy „Smoleńsk“ zabrał niedawno z niemie- 
ckiego okrętu część poczty i pakielów po- 
cztowych, to spostrzegłszy się, dopuścił się 
już wierulnego złamania praw międzyna- 
rodowych, gdy, chcąc zwrócić poczlę skon- 
fiskowaną, przemocą wstrzymał i całą go- 
dzinę przytrzymał parowiec angielski „Per- 
sya“, aby zabrał z sobą ową konfiskatę. 
Takiego wypadku jeszcze nie było i Ro- 
syanie chyba nie wied.q, że Anglia, pani 
oceanów, okrutnie żartów nie lubi. 

W angielskiej Izbie posłów już zapytał 
Laurie (kanserwatysta|, czy rząd zwrócił 
uwagę swoją na nrzelrzącanie ukrętów arn- 
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gielskich przez rosyjski okręt „Petersburg“ 
i czy to jest ten sam „Petersburg“, który 
przez Bosfor pod banderą handlową się 
przeprawił. Od rządu odpowiedział Percy, 
że jest to sprawa najwyższej wagi i rząd 
szczególnie się nią zajmuje, ale. gdy jeszcze 
zupełnej wiadomości o fakcie nie otrzymał, 
więc prosi, aby Laurie interpelacyę swoją 
do jutra (czwariku) odłożył. Co jutro na- 
stąpi można sobie poniekąd wyobrazić, gdy 
chodzi nietylko o „Persyę* i o „Malakkę* 
skonfiskowaną, ale o nowy gwalt rosyj- 
ski. 

Kapitan parowca angielskiego „Waipa- 
ra“ donosi przez Aden, że dnia 15 b. m. 
krążownik rosyjski „Petersburg“ zatrzymał 
go na Czerwonem morzu i przejrzawszy 
jego papiery, okręt uznał za zdobycz. — 
Anglik protestował, więc go porwano na 
pokład „Petersburga“ i dopiero po ezte- 
rech godzinach wypuszczono, gdy urzędo- 
wo zapewnił, że „Waipara“ Żadnej nie wie- 
zie broni i amunicyi, Na pokładzie „Pe- 
łersburga* dowiedział się kapitan, że tak- 
że parowiec angielski „Malaccę* za zdo- 
bycz uznano, ponieważ wiózł broń i amu 
nicyę dla Japonii (czemu jednak właści- 
cielka „Malacci* Penninsular Orient Line 
przeczy). : 

„Daily Express" donosi z Malty, że ko- 
mendant eskadry angielskiej morza Śród- 
ziemnego przed odpłynięciem do Aleksan- 
dryi, w dniu wczorajszym, porozumiewał 
się telegrafcznie przez czas dłuższy z flo- 
tą angielską stojącą na Spokojnym Oceanie, 
Obie te floty równocześnie mają odpłynąć 
do obu wylotów kanału Sueskiego i w ten 
sposób przyłapać słalki rosyjskiej floty o- 
chotniczej i zapobiedz, aby te statki umknę- 
ly. Prawdopodobnie Anglia skonfiskuje owe 
statki, które poprzednio były zadekłarowa- 
ne jako statki transportowe, a obecnie peł- 
nią funkcye statków handlowych. 

Zabawna historya z rządem niemieckim! 
Okręt rosyjski, jak wiadomo, napadł na 
płynący pod niemiecką banderą rządową 
poczłowiec „Prinz Heinrich“ — a prasa 
berlińska pisze: „A to nie żle zażartowała 
sobie historya! Rosyjska policya morska 
dopuszcza się gwałtu na pocztowcu tego 
właśnie państwa, które w toczącym się 


obecnie w Królewcu procesie tak niedwu- 
znacznie się afiszuje jaka usłużny pomo- 
enik rosyjskiej reakcyi i samowoli policyj- 
nej . 


KRAJOWY ZWIĄZEK 
ochotniczych straży pożarnych. 


Jutro rozpocznie się w Sanoku XI kra- 
jowy zjazd strażacki, przygotowany przez 
Krajowy Związek ochotniczych straży po- 
żarnych. 

Zjazdy takie odbywają się co dwa lata, 
w innej miejscowości. 

W ubiegłym t. j. w XI okresie istnienia 
Związku wzrósł majątek Związku o prze- 
szło 12.000 koron. Majątek ten wynosi 
obecnie 84.406 kor. 

Kasa zapomóg, do której należy 194 o 
chotniczych slraży pożarnych, wypłaciła 
członkom tych straży, uszkodzonym w słu- 
žbie strażackiej kwotę 1905 kor. 

W okresie tym wprowadzono także stra- 
żacką kasę pośmiertną i utworzono fun- 
dusz zapomogowy im. dra Alfreda Zgór- 
skiego. 

Celem wykształcenia większej ilości or- 
ganizatorów i instruktorów straży pożar- 
nych przeprowadzał Związek kursa pożar- 
nictwa: krajowe, powiatowe, lokalne i zi- 
mowe, Kursów krajowych odbyło się dwa, 
z tych jeden wyłącznie dla nauczycieli 
szkół ludowych, powiatowych dla gmin 
wiejskich 19, lokalnych dla poszczególnych 
karpusów strażuckich 7 i 4 zimowe dla prze- 
prowadzenia gimnastycznych ćwiczeń stra- 
Żackich i nauki o utrzymywaniu sikawek, 

W celach organizacyjnych wydawał Zwią- 
zek bezpłatnie wszelkie druki i wskazówki 
osobom, komitetom i lowaizystwom, które 
zajmują się tą organizacyą i utrzymywał 
przyjazne stosunki z organizatorami ochot, 
straży poż. w gminach wiejskich. 

Jeszcze około 100 miasteczek naszego 
kraju nie posiada zupełnie straży pożar- 
nych, albo tylko „na papierze“. Wydziały 
Rad pow., do których należy czuwanie 
nad policyą ogniową, nie wszędzie obowią- 
zki te należycie wypełniają. 


Wszelkie nadzieje na przyszłość rokuje 
sobie Związek ze stosunku, nawiązanego 
na mocy wzajemnego układu ze zarządem 
głównym Kółek rolniczych, który bardzo 
energicznie zabrał się do organizacyi o- 
chotn. straży poż. przy Kółkach roln. 

Liczba związkowych straży poż. wynosi 
300, wliczając straże Kólek roln., które 
pozostają pod patronatem Związku. 

Celem podniesienia obrany pożarnej w 
zdrojowiskach naszego kraju, tudzież w 
kopalniach nafty, wniósł Związek do Wy- 
działu kraj. osobne projekty ustaw i proś- 
bę o przymusową asekuracyę i o ustawę 
dolyczącą opodatkowania tow. asekuracyj- 
nych na rzecz obrony pożarnej. 

Organem kraj. Związku achotn. straży 
poż. jest miesięcznik „Przewodnik poż 
niczy*. Oprócz tego wydaje Związek mi 
sięczny dodalek da „Przewodnika Kółek 
rolniczych“ p. t. „Obrona pożarna“ i Bi- 
bliotekę strażacką“, której dotąd wyszło 
50 zeszytów. 

Związek strażacki udziela lukże zwią: 
zkowym strażom poż. zapomóg w przy- 
rządach pożarnych. Takich zapomóg wy- 
dano w okresie 20 w przyborach pożar- 
nych wartości 1970 kor, 

Popieranym przez Związek składem przy- 
rządów i przyborów pożarnych jest Lwo- 
wskie biuro handlowe (Zygmunt Majewski). 
które poddało się kontroli komisyi techni- 
cznej Związku. 


Z KRAJU. 
Kursa wakacyjne w Zakopanem. 


Dnia 31 bm. nastąpi w Zakopanem, w 
sali hotelu „Morskiego Öka“ uroczyste 0- 
twarcie kursów wakacyjnych. Uroczysłość 
zagai prof. Bujwid przemową. następnie 
dr Kazimierz Kelles Kraus wygłosi odczyt 
pod tytułem: „Ruch społeczny jako nowe 
odrodzenie*. 

Kursa odbywać się będą w sali „Mor- 
skiego Oka“ rano od godz. 8 da 12; wie- 
czorem zaś urządzane będą w salach pen 
syonatu p. Dobrowolskiej kanwersatorya. 
Wykłady niektóre będą ilustrowane de- 
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Tajemnice lekarza kobiecego 


przełożył i opracował 
Dr JULIUSZ BANDROWSKI. 
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Wszyscy od progu patrzyli z ciekawo- 
ścią do wnętrza. 

Okiennice zamknięte, story spuszczone. 

Spoglądano na siebie nawzajem z wa- 
haniem, 

Nikt nie miał odwagi uczynić pierwsze- 
go kroku. 

— Gdzie jest guzik od świalła eleklry- 
cznego? — zapytał sędzia, zrozumiawszy, 
iż on lo powinien się pierwszy odezwać. 

Polly podeszła, wyciągnęła rękę, maca- 
jąc ścianie... 

W sekundę potem był już salon oświe- 
tlony algiorno. Wszyscy odetchnęli. 

Ciemności i trupy żle się ze sobą zga- 
dzają. Za sędzią kolejno wchadzili teraz 
wszyscy do salonu, doktor z piersią obaw 
pełną szedł na końcu. 

Ledwo dysząc, chwyciwszy się stołu, 
dopatrywał krzesła, poslawionego pod że- 
lazną listwą od apon. 

Stało ono lam wprawdzie i w tem sa- 
mem miejscu i tak samo; lecz było pró- 
żne. 


VII 
Wierzenia sądu. 

— To nie wymaga nawet kosztownej 
reperacyi — odezwał się prokurator, po- 
sługując się drzazgą od drzwi zamiast wy- 
kluwacza 

Jako dla człowieka praktycznego chara- 
kteru nie przedstawiał dla niego salon 
sam bez trupa najmniejszego iat :resu. 

Więc też za nim opuścili salon równieź 
wszyscy mu towarzyszący. 

Doktor wyszedł ostatni. 

Był tak zdziwiony, tak oszołomiony tem, 
co zobaczył, a zarazem tak przybily, iż 
nie miał siły kroku uczynić, kolana drża- 
ły mu jak w febrze. 

Żałował teraz nieobecności dozorezyni. 
Być może, iż ona rzuciłaby jakieś światło 
na tę całą tajemniczą zagadkę. Z tym leż 
zamiarem udał się do jej pokoju. Lecz o 
na nie poznała go wcale. 

Obłędne od gorączki aczy biednej dzie- 
wczyny wlepiały się na przemiany to w 
jeden, to w drugi punkt w suficie; bre- 
dziła ciągłe ta na temat pól i łąk zielo- 
nych, to na temat ognia piekielnego, No- 
wa dozorczyni, przysłana tymczasowo przez 
nowego lekarza, miała pracę niemałą oko- 
ła uspokojenia chorej i utrzymania jej w 
łóżku. 

Dick Morgan siadł na krawędzi w no- 
gach łóżka i pogrążył się w ciężkich my- 


ślach, pełen niepokoju i obawy, czy leż 
dozarczyni naprawdę wepchnęłu klucz pod 
drzwi, lub też chytrym fortelem napowrót 
nie wyjęła go zręcznie 

Może z obawy powikłań, które mogło 
wywolać odkrycie w salonie trupa, sko- 
rzyslała z ciszy nocnej, aby później drzwi 
otwarzyć i usunąć z salanu zimne zwłoki 
Rapera ? 

Im bardziej zastanawiał się nad rozwią- 
zaniem tej zagadki, tem więcej prawdo- 
podobnym wydawał mu się ten dorysł. 

Na taki czyn jednak mógł się zdobyć li 
tylko ktoś tak szalony jak dozorczyni. 

List, którego również na stole nie było, 
był przecież tak wyraźnym, tak jaswem 
tłumaczeniem śmierci Artura Rapera! 

— Oto — myślał — czem się opłaca 
wmięsznnie kobiety do spraw podobnych ; 
nigdy nie jest się pewnym, dokąd się zaj- 
dzie. 

Działała wprawdzie pod osłoną cichej, 
ciemnej nocy; lecz do czego to malo pro- 
wadzić ? Gdzie ukryto trupa ? 

ileżby dał w tej chwili za odpowiedź 
z ust dozorczyniP 

Prócz niego, wszyscy inni, obecni w do- 
nu, zapomnieli już o salonie. 

Uwierzono, że Arlur Raper wyszedl po- 
kryjomu. 
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Zamówienia uskutecznia mię pospiesznie i snmiennie 


moustracyami, lub połączone z wycieczka- 
mi jak np. wykłady geologiczne Mieczysła- 
wa limunowskiego, antropologiczne L, Krzy- 
wiekiego, o sztuce Mokłowskiego. Kursa 
trwać będą od 1 do 31 sierpnia. Słucha- 
cze są wolm od opłaty klimatycznej i mo- 
gą za bardzo małą cenę otrzymać od Za- 
rządu kursów mieszkanie i kompletne u- 
trzymanie. 

Dotychczas zapisało się na kursa z mie- 
szkaniem i utrzymaniem 280 osób, docho- 
dzących będzie około 120, tak, że razem | 
liczba słuchaczy wyniesie najmniej 400 
osób. Zarząd kursów zawarł z restauracyq 
p. Płonki układ, mocą którego za 2 kar. 
40 hal. mogą sluchacze otrzymać wikt 
dzienny, składający się ze śniadania, obia- 
du i kolacyi. Jeśliby kto chciał teraz je- 
szcze zamówić sobie w zarządzie kursów 
mieszkanie z utrzymaniem lub bez, należy 
się zgłosić do Zarządu kursów w Zakopa- 
nem. Zarząd stanowią: prof. Bujwid, Wil- 
helm Feldman i urzędujący slale w Zako- 
panem sekretarz Moszoro. 

Słuchacze pochodzą głównie z Królestwa 
1 z dalekich gubernii ros; najmniej slu- 
«laczy dostarczyła Galicya. 

Śmierć turysty na Giewoncie. „Goniec 
Poranny" przynosi opis katastrofy w górach, 
której ofiarą padł młody prawnik, Sadowski. 
Ocalony towarzysz nieboszczyka, p. Sulimow- 
ski, opowiada atraszne to zdarzenie w na- | 
stępujący sposób : 

„Bylo to w poniedziałek. Po śniadaniu w 
pensyonacie postanowiliśmy z śp. Badowskim 
i jeszcze jednym aublokatorem odbyć królką 
wycieczkę na Giewont, z zamiarem powró- | 
cenia na obiad o godz. 4. Dzień był wyjąt- | 
kowo piękny, lubo nieco chłodny. Nie za- 
braliśmy ze sobą żadnych zapasów żywności, 
ani przewodnika, uważając to za zbyteczne 
wobec niedalekiego stosunkowo spaceru. Ña- 
dowaki chodził po górach znakomicie (7), co 
rań najważniejsza, chodzić rozważnie, bez bra- 
wury (7). Celem wycieczki był Giewont. W 
połowie drogi trzeci nasz towarzysz zawró 
cił do Zakopanego, my zaś zaczęliśmy piąć 
się pod górę bez pośpiechu i bez zbytniego 
umęczenia. 

Naraz, na jednym z załomów góry, uka- 
zało aig przed nami towarzystwo, złożone 


z kilkunastu osób. Proponowałem, aby się 
do niego przyłączyć, sle Sadowski nie był 
chętny temu; postanowiliśmy zatem ominąć 
je, skręcając nieco w bok. To było naszą 
zgubą. Idąc ciągle naprzód, nie zauważyli- 
śmy, że się ciągle zagłębiamy w okolice 
góry, mało uczęszczana i że droga staje się 
coraz trudniejszą do przebycia. Pomimo to 
poauwaliśmy się ciągle naprzód, krzepiąc się 
nadzieją, że za chwilę droga się wygładzi 
i wejdziemy na bezpieczniejszą Ścieżkę. — 
Złudne miraże gór! Nareszcie doszliśmy do 
takiego punktu, z którego absolntnie nie 
było wyjńcia, Stroma ściana skalna zwie- 
azala się nad niezglębioną niemal przepaścią, 
a my staliśmy na ostatnim jej załomie, nie 
mogąc iść naprzód i bojąc się cofać. Każde 
poruszenie, jeden krok fałszywy groził nam 
śmiercią niechybną. Trzeba było powziąć ja- 
kie postanowienie, a przedewazystkiem po- 
zycyę zmienić, gdyż ta, jaką zajmowaliśmy, 
przyciśnięci do skały, była nie do pozazdro- 
szczenia. Z zachowaniem więc największej 
ostrożności, opuściłem się kilka kroków ni- 
łej i siadłem okrakiem na niewielkim cyplu 
skalnym, wystającym nad przepaścią. 

Odetchnąłem. 

"Tymczasem Sadowski stał nieco w górze 
na dawnem miejscu, bezradny wobec okro- 
pnego położenia. Zawułałem na niego, aby, 
jeśli może, spuńcił się do mnie, gdzie we 
dwóch jakoń się pomieścimy. Nie mając in- 
nego punktu wyjńcia, zaczął się iatotnie, z 
zachowaniem największych ostrożności, zan- 
wać ku mnie. Naraż, o jakieś kilka kroków, 
stanął, Nogi pod nim drżały, 

— Nie dobrze mi — rzekł zmienionym 
głosem. 

Podałem mu ciupagę, radząc, aby się jej 
trzymał i zsuugł na cypel, zwrócony twarzą 
do skały, Nie chciał, czy nie mógł tego u- 
czynić i zaczął Bią istotnie zauwać na ple- 
cach, opierając się obcasami o kamienie i 
trzymając ciupagi. 

Wiem stało aig coś daiwnego. Czy kamień 
mo się z pod nóg usunął, czy Btracił prey- 
tomność — dość, łe ujrzałem, jak się ode- 
rwał od skały i runął w przepaść, W. dro- 
dze uderzył głową o jeden ze złomów gra- 
nitowych, leżących poniżej, aż głuche echo, 


mrożące krew w żyłach, rozeszło się da- 
koła... 
Pozostałem sam. Co przeżyłem — Bóg 
jeden wie! Zawieszony pomiędzy niehem a 
ziemią, upadły na siłach, rozbity na duchu 
przeżytemi wrażeniami, czując pad nogami 
awemi, hen, na dnie czarnej przepaści, oka- 
leczone zwłoki mego towarzysza — zmar- 
twiałem. 

A jednak musiałem wytężać wszystkie wla- 
dze umysłowe, aby się utrzymać na zajętej 
placówce. Zacząłem wołać o ratunek, Zrazu 
nikt mi nie odpowiadał. Dopiero po kilku 
godzinach niewypowiedzianych mąk niepe- 
wności, zaczęły mnie dochodzić odgłosy da- 
lekieh nawoływań. Szukano mnie. Jak się 
póżniej dowiedziałem, klimatyka wysłała 12 
górali na poszukiwania i ci, idąc za głosem 
moim, doazii do punktu, odległega o kilka- 
dziesiąt sążni, ale dalej żaden nie odważył 
się posunąć. 

Dopiero jeden młody góral, nazwiskiem 
Krzeptowski, okólną drogą dotarł do mnie, 
czepiając się zalamań skalnych i korzeni. 
Z pomacą rzuconej linki i tego dzielnego 
człowieka, opuściłem się na dół i atanqlem 
na względnie bezpiecznem miejscu, skąd już 
łatwo wyszliśmy ze etraaznego labiryntu. 

Na cyplu skalnym pozostawałem przez o- 
krągło 13 godzin. W nocy byl taki chłód 
przejmujący, że formalnie ręce mi kostniały. 
Nie mogłem ich rozgrzać, bom mig musial 
trzymać oburącz skały, aby nie stracić ró- 
wnowagić, 


U * 

Opowiadanie ocalonego pana A. jeat typo- 
wa dla niedońwiadezonych, niewprawnych 
turystów. Pierwszą zasadą alpinizmu i tater- 
mictwa jest nie zapędzać sią nigdy w ta- 
kie urwiaka, skąd powrót jest niemożli- 
wy. Niedoświadczeni taternicy, zmyliwazy 
właściwą drogę, powinni każdy krok w tur- 
niach obliczać — nie ińć na oślep — i prze- 
dewszystkiem nie tracić przytomności 
umysłu. Strach i lęk są najfatalniejazymi 
towarzyszami. 

Z Wieliczki. Z powodu posuchy wyschły 
tutaj niemal wszyatkie studnie gminne i aa- 
linarne, a jeżeli który z właścicieli prywa- 
tnych ma jeszcze cokolwiek wody w stndni, 
zamyka atndnię na kłódkę i pilnuje jak złota. 


Zbrodnia lekarza. 
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— Słuchajcie panowie — rzekł prze- 
mytnik do strapionych niepowodzeniem to- 
warzyszów — przeszukaliśmy częsć lasu od 
strony francuskiej, ale jest jeszcze wąwóz, 
którędy przemycaliśmy towary, a Pieqneur, 
wiedząc o nim. mógł tam się schronić. 
Jeśli przyrzekniecie dochowania tajemnicy, 
zaprowadzę was tam znanemi nam tylko 
ścieżkami. Przylapiemy ptaszka. 

Dali żądaną obietnicę i nazajutrz roz- 
poczęli ponowną wędrówkę. 

Tym razem byli na dobrej drodze; po 
południu doszli do szopy, zamieszkiwanej 
przez Piequeura. Zastali ją pustą; rozglą- 
dali się bacznie, szukając śladów bytności 
Rózi. Zwróciły ich uwagę sznury, okręco- 
ne dokoła pnia, z przepalonymi, lężącymi 
na ziemi końcami. Jerzy wskażał na nie 
Josilletawi. 

— Rozumiem — rzekł ten ostatni — 
łajdak skrępował Rózię, żeby uniemożli- 
wić jej ucieczkę. 

— (o jednak małej nie przeszkodziła 
umknąć — dowodził Caffert, — Przepa- 
liła postronki i wyszła. To jasne jak 
słońce. 


wrotem w la Cendriere — zauważył Je- 
rzy, 

— Nie mamy pewności — aponował 
Muller — czy ta szopa służyła za schro- 
nienie Piequeurowi. Sznury mogły być u- 
żyle do czego innego, nie do więzienia 
dziewczynki. Zdaniem mojem przezorność 
nakazuje, aby jeden z nas tu pozostał, 
podczas gdy drudzy wrócą do la Cendrie- 
re. Jeśli zjawi się Piequeur, zasiągniemy 
od niego pewniejszych wieści a losie Ró- 
zi. Jak sądzicie? 

— Masz pan słuszność, panie Muller — 
przytwierdził Josillet. — Pozostanę tutaj 
choćby do jutra rana, jeśli tego potrzeba. 

Zgodzono się na jego propozycyę i dru- 
dzy wyruszyli z powrotem do Haut-Butte. 

Była to wieczorem. Cienie nocy przy- 
słaniały już wierzchołki drzew, mgła za- 
wisła nad krzakami. 

Nagle posłyszeli przeraźliwy kczyk; Ró- 
zia z głośnem łkaniem rzuciła się w ob- 
jęcia Jerzego. 

— Jesteś nareszcie — zawołał Jerzy, ca- 
łując i uspakajając dziewczynkę. — Gdzie- 
żeś bywała przez le lrzy dni. W jak smut- 
nym odnajduję cię slaniep Kto obszedł się 
z tobą tak okrulnie? 

— Piequeur — odpowiedziała. 

— Piequeur, gdzie łotr się kryje? Za- 


— W takim razie mnsi ona być inż z na- 


ilustracya polsk 


prowadź nas da niego, musimy uregulo- 
wać 2 nim rachunki 


— Gdzie on teraz? — odparła Rózia 2 
garzkim uśmiechem. 

Umilkła, jakby nie miała odwagi wyja- 
wić prawdy, a połem głosem przyciszonym 
opowiedziała, co zaszło. 


V. 


Pieqneur, biorąc już za sznur, odwrócił 
się ruchem instynktownym. Spostrzegł Ró- 
zię wychyloną z zarośli dla śledzenia swego 
prześladowcy. Zaklął straszliwie, odrzucił 
fajkę, zeskoczył z drabiny i zanim dziew- 
czynka domyślić się mogła, co czynić za- 
mierzał, zbój powalił ją na ziemię, bijąc 
pięściami po twarzy, po oczach, po szyi. 

— Ha! uciekłaś — wołał złoczyńca, pie- 
niąc się ze złości — Zawiodło cię szczę- 
ście, jak widzisz. 

Rózia leżała nieruchomie na trawie. Łotr 
przypuszczał, że ją zabił. Podniósł dziecko 
i Irząść niem zaczął, Dziewczynka otwo- 
rzyła nabrzmiałe oczy, krew płynęła jej z 
ust i z nosa. 

— Poczekaj, skrępuję cię teraz w taki 
sposób, że nie będziesz mogła myśleć o 
ucieczce. 

Wyjął z worka zapasowy sznur, spętał 
tak silnie Rózi ręce i nogi, Że aż kości 
chrzęszczały. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Redakcya: Kraków, ul. 


w Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich, 30 tu. 
słacyj w numerze. Dwle powieści. Kwartalnie Kor. 3-90. 


Zacisze |. 7. ozzacaccczoznezania 


Mieszkańcy tntejsi chodzą po kilka kilome- 
trów szukać wody w okolicy, a w niektórych 


domach nawet dla braku wody nie gotują i | 


nie myją się, lub też nżywają takiej wody, 
która choroby zakaźne wywolać musi. Braku 
wady nie odeznwają jedynie panowie urzę 
dniey salinarni, którym konia salinarne do- 
wożą wodę beczkami ze źródeł w Głlinikach, 
zaś dla reszty mieszkańców magistrat zdoby- 
wa mię dziennie na przywóz 2 Inb 3 beczek 
wody z Glinik, którą wydaja zglaszającym się 
wylącznie tylko do picia po 2 Inb 3 litry. 
Jeżeli posucha potrwa jeszcze parę dni, Wie- 
liczka kompletnie pozbawioną będzie wody 
i zdaje się mieszkańcy i bydło z pragnienia 
będą musieli gimąć. 

Śmutna to rzecz, że Wieliczka nie posiada 
dotąd wodociągu, przecież e. k. skarh aali- 
marny, który z kopalni moli tyle set milio- 
nów dochodów pobrał (roczny dochód około 
14 milionów koron) mógł jnż przynajmniej 
zdobyć sig dla Wieliczki na wodociąg, zwła- 
ezeza, że większą częścią mieszkają tutaj 
urzędnicy salinarni i górnicy. 

Pomimo, że bydła znacznie staniało, rze- 
źnicy tutejsi dotąd pobierają wygórowane ce- 
ny za mięso, t j. po 1 koronie 20 hal, za 
kilo, a magistrat tutejszy nie ma podobna 
żadnego prawa wpływu w tym względzie na 
rzeżników. 

Po ośmiu wiekach. W ubiegłą niedzielę 
odbyły się w Brzeźnicy pod Rochnią prymi- 
cye nowowyświęconego księdza Jans Bajdy, 
Fakt ten jest o tyle ciekawy, że do tej chwi- 
li z Brzeźnicy nie było ani jednego księdza. 
Była bowiem werya o rzekomej klątwie św. 
Btanisława Szczepanowskiego, że z tej para 
fii nigdy kniędza nie będzie. Święty biskup 
miał bowiem w czasie awojej podróży inco- 
gnito po wsiach i miastach przybyć do Brze- 
źnicy, gdzie go nie przyjęto na nocleg, tak, 
že musiał nocować na wzgórzu, na którem 
obecnie wznosi się kaplica pod jego wezwa 
niem. Opuszczając tę miejscowość, rzucił po- 
dobno klątwę, pże z tej parafi nigdy księ 
dza nie będzie”, co rzeczywiście było aż do 
tej chwili, Ks. Bajda jest rodem z Brzeżni- 
cy. Prymicye jego ohalą, zdaje aig, zakrze- 
wioną głęboko w ludzie legendą o klątwie 
św. Stanisława. 

Z Rabki piazą nam: W okolicach Rabki od- 
bywają się od 20 czerwca manewry artyle- 
ryi i piechuty, Główna kwatera kierownika 
dwiczeń kapitana 56 p. p. Urbańskiego ige- 
nerala Horsetzkiego, jest w Zarytem, P Ur- 
bańaki zyskał sobie aympatyę okolicznego lu- 
du, likwiducya bowiem szkód polnych, wy- 
rządzonych twiczeniami, zadowoliła wsay- 
satkich, 

Na éwiczeniach tych zyskała najwięcej Rah 
ka, rozbrzmiewa teraz gwarem i życiem, 
gdyż wieczorami zjeżdżają tu oficerowie z 
muzyką, która grając w parku uprzyjemnia 
kuracynazom przechadzki, W ubiegłym ty- 
godniu odbył się w sali restauracyjnej wie- 
czór taneczny, przy dźwiękach orkiestry 13 
Ppa, na którem rej wodzili oficerzy. 

Z Kulhuszowy piszą nam: Musimy się po- 
skarżyć publicznie na naszą pocztę. Nietylko, 
że poczta jest odległa od rynku o pół kilo- 
metra, ale nadto niezbyt młode, ale dość na- 
dobne ekspedytorki, obchodzą mię żle z pu 
blicznością, zwłaszcza uboższą i nieświadomą 
tysiącznych przepisów, co dzień nowych, 
Mianowicie: Gdy kto chce nadać liat pole- 
tony, musi czekać przeszlo 1 godzinę, zanim 
dostanie recepis. Gdy kto prosi o sprzedanie 
marek, dostaje odpowiedź od jednej z ekspe- 
dytorek: idź na trafikę, tam sprzedają. 

Nareszcie, jeśli chlop chce nadać paknnek, 
to musi chodzić do domu i nazad z owym 
pakunkiem ze 3 razy, t. j. raz po zaszycie 
i zawiązanie szuurkiem, drugi raz po zalako- 
wanie, a gdy to uskuteczni, wysyła go trzeci 
raz jedna z ekspedytorek pa przybicia pie- 


Kady 


am, „Nowin i „Kuryera Krakowskiego” 


czątki na laka! Skąd taki chłop ma piecząt- 
|kę do laku??? zapewne mnei prosić żydów 
i płacić za to, 

O niewłaściwościach w innych urzędach 
uaplszę następującym razem. 

Tymhark, 19 lipca. (Nieszczęśliwy wypa- 
dek). Onegdaj wydarzył się w Tymbarkn, w 
powiecie limanowskim, nieszczęśliwy wypadek 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z bro- 
nią. Organista, p. Wojdzieki, wraz z córką 
20-to letnią Anną i p. Janem Puchałą, ucz- 
niem 8 klasy gimnażyalnej, udał sig w od- 
wiedziny do swego teścia, p. Maćka Wojeie- 
cha. W mieszkanin tam wisiał na ścianie na- 
bity fobert, o czem ciekawy, mlody p. Pu- 
chala nie wiedząc, zdjął flobert ze ściany i 
próbował z niego atrzelać tak nieszczęśli 
iż flobert wystrzelił, trafiając pannę Wojdzi- 
cką w lewą rękę, z której urwano jej dwa 
palce, oraz w prawą rękę i twarz. Lekarze 
mają nadzieję utrzymania jej przy życiu. 

Z Żywca piszą nam: Dnia 17 b. m. od- 
był się n naa uroczysty obchód dla nezcze- 
nia roeznicy zwycięztwa Jagiełły pod Grun- 
waldem, urządzony staraniom młodzieży szkół 
średnich, Całe miasto przybrało się we fagi 
o barwach narodowych. Po nabożeństwie od- 
był się uroczysty pochód przed ratusz, w 
którym wzięli udział „Sokolił, korpus wa- 
kacyjny uczniów szkoły lud., mtraż pożarna 
żywiecka, grono młodzieży gzkół średnich i 
tłumy publiczności, Przed ratuszem przema- 
wiali burmistrz i reprezentant młodzieży, 
Wieczorem odbył się w sali „Sokoła* wie- 
czorek, który wypadł bardzo dobrze, 

Nowy Sącz, 20 lipca. (Bigamia u cha- 
sydów. — Pożar). Wczoraj zebrały się przed 
mieszkaniem sandeckiego rabina tlamy żydów. 
W mieszkaniu bowiem rabina odbywał się 
rozwód jednego z chaaydów, niejakiego Józe- 
fa SehulbergB, przemysłowca za Starego Sam- 
bora. Schulberg, z powodu zlych stosunków 
finansowych, zostawił w Samborze żonę i 5 
dzieci i udał sią do Antwerpii. "Tam poznał 
młodą, ladią, posiadającą kilkaset koron, ży- 
dóweczkę, zaręczył się m nią i ożenił. Z dru- 
ga Żoną mieszkał jeduak zaledwie parą mie. 
mięcy i znów wyjechał do Budapesztu, zabra- 
wszy naturalnie całą Jej gotówkę, Ze znale 
zionych listów przekonała się młoda żona po 
wyjeździe męża, że padła ofiarą osznata. — 
Wspólnie więc z jego pierwszą żoną wniosły 
skargę do rabina w Nowym Saczu. Rabin 0- 
rzekł, że, ponieważ Schniberg ma z pierwszą 
żoną 5 dzieci, a z drugą żadnego, więc musi 
z drugą się rozwieźć, a żyć z pierwszą, — 
Wczoraj właśnie odbył się a rabina Wolfa 
rozwód w obecności obydwóch żon i dzieci 
Sehulberga. Żydzi urządzili Schulbergowi ko- 
cią muzykę, 

Wozoraj wybuchł w wmieszkanin Salba Ka- 
mengiesera pożar, który zniszczył wszystkie 
sprzęty w domn. Przyczyną była pozostawio. 
na na komodzie fajerka z ogniem. Dzięki 
energicznej akcyi ratankowej udało aig zapo. 
biedz rozszerzeniu nię ognia. 

Bunt w więzieniu. Z Przemyśla piszą nam : 
W niedzielę popołudniu powstał w aresztach 
sądu obwodowego olbrzymi hałas, Więźnio- 
wie uderzali blaszankami o drzwi i ryczeli : 
„Mordująt Nie bij! Nie morduj! Umierimy 
2 głodu!“ Piekielna wrzawa spotęgowała się 
mimo upomnień zarządcy więzień tak, że z 
sąsiednich domów wybiegli ludzie i lotem 
błyskawicy rozeszła się po mieście wieść, że 
w więzieniu dozorcy zubili uresztanta. Przed 
bramą więzienia zebrał się tłum ludzi. Pre- 
zydent sądu zawezwał pomcey wojska i gdy 
z kompanią piechoty 58 pp. wszedł do wig- 
zienia, nastała grobowa cisza. Nikt się do 
krzyków nie przyznał, ani nie wydał krzy- 
czących. Kilku tylko skarżyła się, że dostali 
za twardą fasolę i za wodnistą juszkę. Ska- 
zany zań w ubiegłą sobotę za zbrodnię kradzie- 
ży na półtrzecia roku więzienia niejaki Dem- 


J otrzyma hezpłutae promlum M 
otrzyma Album Sokole z 80 ilusir. Kwart. abonant po- 
wieść H. G. Wellsa „Gdy spiący się zbudzi“ albo weeota 
nowelę „W naszej lelniej stolicy” 

„Album Wawalu" klórago cana 


howaki, powiedział, że zaczął pierwszy krzy- 


czeń, bo go niesłusznie zasądzono. Ośmiu 
więźniów zakuto w kajdany. 
Bunt w więzieniu przemyskiem zdarza 


się nie po rsz pierwszy i zawsze przyczyną 
rozruchów jest złe jadło. Szanowny zarząd 
więzień widocznie bardzo gorliwie zajął się 
Sparsystemem, a za mało dba o czyetość po- 
traw. Chodzą o tem po Przemyślu różne 
weraye 


Go słychać 


w mieście? 4 
dnia 22 lipca. 
KALENDARZ. 

Dais w piątek Muryi Magdaleny i Teofila mę: 
czennika, — Jutro w sobotę Apoliatrego i Libo- 
rego. — Pojutrze w niedzielę Kunegundy 

Piątek. 

Teatr. Miejski zamknięty. 

Sobota. 


Teatr. W miejskim: „Posłaniec nr 8.688“, o- 
peretka w 3 aktach € prologiem O. M. Ziehrera, 

Zarząd Stowarzyszenia służby pocztowo- 
telegraficznej w Krakowie zawiadamia uw ych 
członków, że na zastępog prawnego Stowa- 
rzyszenia uproszonym został p. dr Włodzi- 
mierz Lewicki, adwokat w Krakowie, ulicy 
Sławkowska 28. 

Miejski zakład elektryczny. Bndynek za- 
kładu elektrycznego jest już na ukończenin, 
a z dniem 1 sierpnia mają być zewnętrzne 
roboty skończone. Front budynku od ul. św. 
Wawrzyńca ma długości 44 m. a wysokości 
9 m.; budynek został wykonany według pla- 
nów budownictwa miejskiego. Główna hala, 
w której będą znajdowały nię maszyny i a- 
parsty, służące do wytwarzania elektryczno- 
ści, ma długości 30 m., a szerokości 13 m., 
obok są dwie hale mniejsze. Równocześnie 
prowadzone są obecnie roboty około zak. 
dania podziemnych kabli w ulicach miasta. 

Z dniem | października zostanie jnż pra- 
wdopodobnie zakład oddany do użytku pu- 
blicznego. 

Tania kuchnia przy ul. Długiej 80, utrzy: 
mywana przez Związek niewiast katolickich, 
wydała od 1 stycznia do 30 czerwca b. r. 
14.413 obiadów po 20 hal., tudzież 840 
porcyi zupy z chlebem po 12 hbal, ate. — 
Przychód równoważył się z rozchodem, wli: 
ozając w ten ostatni czynsz za lokal, obsłu- 
gg i opał. W r. b. zarząd kuchni przynajął 
jeden pokój i wybił drzwi, aby zyskać wej- 
fcie prosto z ulicy, tym sposobem studentom 
ofiarować może usobny pokój, 

Związek otworzył w styczniu b. r. filię na 
Grzegórzkach, przeniesioną później na nlicę 
Wielopole 10 i takową stalą zapomogą n- 
trzymuje, dopóki, jak pierwsza, i ta kucbnia 
o własnej sile nie stanie, Szczególną korzyść 
przynosi zakład nozącej się ubogiej młodzie- 
ży, zapewniając jej wikt domowy w lokaln 
przyzwoitym i przestronnym, po możliwie 
nizkiej cenie, gdyż obiad wynosi w abona- 
mencie miesięcznym 6 koron, śniadanie (har- 
bata i chleb) 2:40, kolacya (mleko i chleb) 
tyleż, zatem całodzienne utrzymanie 10 kor. 
80 hal. miesięcznie. 

Położenia listonaszów w Krakowie. — 
Bardzo aułuszne uwagi na ten temat czy- 
tamy w ostatnim nrze „Pocztowca”: Praca 
krakowskiego listonosza należy bezwarunkowo 
do najcięższych i nie damy się nikomu prze- 
konać, jakoby w innych miejscowościach sto- 
annki miały hyć znośniejsze pod tym wzglę- 
dem, bo prosimy przypatrzeć się i przyała- 
chać, eo cyfry mówią: 

Krakowski listonosz musi już wstać o go: 
dzinie 4 rano (tak zimą, jak latem), aby o 
godzinie w pół do 5 być już na swym po- 
Bterankn w urzędzie. Aczkolwiek materyal 


ny nowy abo 


ółraczny bogata iluse 
k. wynosi 8 koron. 


Jego zosiał już dlań przygotowany przeż no- 
enych urzędników, mimo to sortowanie we- 
dług mlie, domów i pięter trwa do godz. 8 
rano i przez ten czas nie da się nawet po- 
myśleć o śniądanin. Przeto pa czterogodzin- 
nej pracy z pustym żołądkiem poczyna się 
doręczanie, które trwa do godziny 1 w po- 
ładnie. Materyał, którym obdzielono listono- 
sza, waży 16 do 17 kilogramów i z tym cię- 
żarem, oprócz ubikaeyj parterowych, trzeba 
obejść n. p. w jednym z krakowskich rejo 
nów do 34 kamienie trzechpiętrowych, 64 
dwnpiętrowych, 135 sklepów, kilkadziesiąt o 
ficyn. To stanowi 230 pięter przeciętnie pa 
25 schodów, co razem daje 5.750 stopni do 
góry i tyleż stopni na dół Razem 11.500 
stopni! Na takiej „drobnostce” (!) kończy się 
czynność przedpołndniowa krakowskiego listo- 
nosza, który o d-ej godzinie staja do nowego 
jarzma, biegając do godziny 6 i 7 wieczorem 
po nliench, spiesząc się dobrze, aby go noc 
nie złapała. W zimie zresztą całe zajęcie 
popołudniowe trzeba do nocy zaliczyć, W tym 
samym rejonie listonosz ów ma po południu 
4 kamienice trzechpiętrowe, 57 kamienic 
dwupiętrowych i 15 jednopiętrowych do o 
bejścia, czyli razem 141 piąter po 25 atopni, 
czyli 2.861 stopni do góry i tyleż stopni na 
dół, co czyni 5,922 stopni, Razem przez ce- 
ły dzień 17.000 stopni przeciętnie. Oóż za 
żolazne zdrowie trzeba ze sobą przynieść do 
tej mizernej służby i zaprzedać się na 40 
Jat za nędzną płacę, rujnnjąc codziennie zdro- 
wie wdrapywaniem aig na piętra na wyso- 
kość 8.400 metrów, czyli 3 i pół kilometra 
okrągło. 40 lat i codziennie! Rozważcie, co 
za olbrzymia praca! 

O wakacye dla pracownic igły. Otrzy- 
mujemy następującą odezwę: Lipiec i sier- 
pień to dwa mi ce, o których marzy u 
cząca nig młodzież, to czas poratowania zdro- 
wia w licznych zdrojowiskach, a choćby tyl 
ko w raci wsi polskiej, 

Pozostaje jednak warstwa, która na odje 
łdzających spogląda z żalem i gorzkie tłumi 
wemtchnienia: to zastęp taki liczny w naszem 
micńcia pracownie igły. Przez 10 miesięcy 
od rana do późnej nocy achylone nad robo- 
tą, wybladłe i znużone doczekały aig pory, 
kiedy pracodawczynie powiedzą im wenolo: 
Do widzenia za 4 lub 6 tygodni, a one co 
paczną! 

Do waa tedy zacna panie wiejskie, do waa 
pukamy w imieniu tych zapomnianych. Jest 
wśród członków naszego katolickiego atow. 
pracownic konfekcyi damskiej liczny procent 
takich, dla których kilkotygodniowy pobyt 
na wai, to kwestya życia. Za kącik pod wa- 
azym dachem, za utrzymanie, jakie im dacia, 
wywdzięczą sig wam kilkoma godzinami, 
cztery do pięć, pracy dziennie. Byleby wię- 
kazą częńć dnia spędzały na áwieżem powie- 
trzn, byleby głowy i piersi mogły sobie wy- 
prostować. 

Łaskawe zgłoszenia listowne proszę prze- 
syłać do skarbniczki stow. kat. pracownie 
konfekcyi damskiej pani Bt. Rychłowakiej, 
ul, Wielopole i. 8. 

Krzyż pamiątkowy w Lanckoronis. O- 
trzymujemy naetępując” odezwę : Pięć mił na 
połndniowy zachód od Krakowa leży Lunc- 
korona. Niedaleka odległość, dość wygodna 
komonikacya koleją, przecudne położenie i 
rezlęgły widok nu Bubiągórę, szczyty Tatr, 
Kraków, wabią co roku liczne zbiorowe wy 
tieczki starszych i młodzieży. I jedni i dru- 
dzy śpieszą, by odetchnąć czystem, balsami- 
ceznem powietrzem, napaść oczy widokiem i 
odwiedzić ruiny zamku. Lecz ruiny te, ten 
pomnik świetności narodu, te relikwie nasze, 
nie sprawiają na zwiedzających głębszego i 
trwalszego wrażenia, a przecież zamek ten 
piękną rolg odegrał w hieteryi naszej, zwła- 
azcra podczas konfederacyi 


Pod ruinami zamku, przy kościele, na cmen- |w hotelu „pad Różą". Skoro jnż żona 


NOWIN 


Wszyscy 
PP. Abonenci 


tarzysku, w polu pod kapliczką, a po lasach 
ile — wszędzie mogiły i mogiły! Gdzie tknąć 
głękiej ziemi - kości i kości — starzy po 
wiadają: „to groby poległych”. Nawet cały 
las bliski nosi do dziś nszwę „Groby“, bu 
kryje w sobie grób kilkuset poległych bra 
ci naszej, Trawa w pas i paproci dywany 
stroją ich kurhan, a korzenie świerków i jo- 
deł splatają śpiących w serdeczne powicie. 

Cras wreszcie uczei ich prochy, czas 
wskrzesić i utrwalić pumięć o nich — czak 
złożyć im hołd i serca nasze. W tym też 
celu zawiązuł się tymi dniami komitet z o- 
sób, znających miejscowe stosunki i ten pra 
gnie w jak nujbliższym już czasie na grobie 
poległych postawić duży krzyż dębowy. 

Na ręce komitetu złożono na początek 
24 kor. 84 hal, dalsze datki na powyższy 
cel ofiarni Rodacy zechcą przesłać na ręce 
ko. Antoniego Rajskiego w Lanekoronie, lub 
w Redakcyi „Przodównicy* w Krakowie, 
Sprawa tak asma za sobą przemawia, że go- 
rętaza jakaś prośba jeat tu zupełnie zby- 
teczną. 

Gdy Bóg pozwoli zebrać na tyle fundu- 
szów, to postawimy poległym w lesie krzyż, 
a drugim biedukom, pochowanym wśród pól, 
naprawimy walącą się kapliczkę. 

Operetka lwowska. „Figle wiosenne”, to 
operetka typowo wiedeńska, a raczej typowa 
dia aceny ogródkowej w Praterze, w t. zw. 
„Venedig in Wien“, Libretto jest więc me- 
możliwie głupie i szablonowe, natomiast ka- 
żdy akt nastręcza mnóstwo sposobności do 
skoków i tańców. Rytm walca panuje niepo- 
dzielnie, muzyczka jest formalnem potpourri 
z różnych dawniejszych operetek,. Artyści 
z panią Kliszewską, Lelewiczem i Miłowską 
na czele, grali z wielką werwą. Publiczność 
bawila się nieźle. Obszerniejszy fejleton o 
przedstawieniu operetki zamieścimy jutro, 

Nadużycia krakowskiej administracyi po- 
datków. Wczoraj zgłosił się do naa niejaki 
Franciszek Trzos, murarz, ze skargą na ad 
miniatracyę podatków. P. Trzosowi kazano 
w tym roku zapłacić podatek 2u przedsię- 
biorstwo prowadzenia robbt murarakich, któ- 
rego p. Trzos na swoją rękę nizdy nie pro- 
wadził, na co niema kuncesyi, a nawet o 
koncesyę nie prosił. Podatek ten wynosi bez 
dodatków 1% koron! 

Po nitce do kłąhka. Pollcya krakowska 
dowiedziała nię, że portyer hotelu „pod Ró- 
żą”, Puweł Rzuchowicz |. 82. nabywa z po 
dejrzanego źródła koniaki i węgierskie aala- 
mi. Wydelegowani na miejsce ajenci policyj: 
ni pp. Rechowicz i Jasiecki, wzięli Rzucho- 
wicza „na pytki*, ale ten atanowczo twier- 
dził, przed ajentami policyjnymi „że koniak 
i salami znalazł w koszyku w podworen ho: 
telowym, a gdy się do koszyka nikt nie 
przyznawał, on go sobie zatrzymał, W toku 
dalszego dochodzenia pokazało się, że przed- 
mioty te zostały skradzione ze sklepu p, Lie- 
beskinda, który w tej samej kamienicy się 
znajduje i że, albo je Rzuchowicz sam skradł, 
albo kupił od złodzieja. Badana żona Rzu- 
chowicza, wzięta w krzyżowe pytania zezna- 
ła, że mąż jej był w. r. 1900 numerowym 
w hotelu francuskim we Lwowie. W hotelu 
tym skradziono jednemu z gości, Kopeckie- 
mn kwotę 1080 kor. z pod numeru. Podej- 
rzany o kradzież Rzuchowicz, przesiedział 
się w areszcie śledczem 4 tygodnie, ale po- 
nieważ wypiera] się stanowczo kradzieży, a 
żadnych przeciw niemu poszlak nie było, 
wypuszczono go na wolność! Tymczasem Rzu- 
chowicz rzeczywiście skradł te pieniądze, ale 
z wyjątkiem żony o tem nikt nie wiedział 
Rzuchowicz zaczął za pieniądze ta się bawić, 
posprawiał różne rzeczy sobie i żonia i wkoń- 
cu całą kwotę rozpuścił. Przyjechał później 
do Krakowa, był początkowo nocnym portye- 
rem w „Grand Hotelu", a później portyerem 
się 


wygadała, Rzuchowicz powoli przyznał się 
również do winy i obecnie po 4 latach spra 
wa kradzieży |wowakiej oddaną będzie sąda- 
wi, równocześnie zaś będzie Rzuchowiez od- 
powiadał za kradzież koniaku i salami, ca 
do których toczy się jeszcze śledztwo. 

Napad szału. Urzędnik Tow. Ubezpivczeń, 
p. Er... zamieszkały przy ul. Studenckiej, 
uległszy wezoraj napadowi szału, zaczął krzy- 
czeń, niszczyć sprzęty, a wreszcie dobył re- 
wolweru i groził nim rodzinie. Ubezwładnio- 
no go i odetawiono do szpitala św, Łazarza. 

(szustwo. Na skutek doniesienia proku- 
ratoryi ze Lwowa przyareaztowano we środę 
po południu ua Krowodrzy Zygmunta Łu- 
kaszkiewicza. Dopuścił on się wspólnie z 
Janem Tuchołkiem oszustwa na szkodę M. 
Czyża we Lwowie, od którego wypożyczone 
meble, wartońci 300 koran, sprzedali poką- 
tnym bandlarzom za 48 kor., poczem zbiegli 
ze Lwowa. Za Tuchołkiem śledzi policya, 
zań Łukaszkiewicz jest jnż pod kluczem. 

Łukaszkiewicz znany jest w Krakowie pod 
nazwiskiem Łukawakiego, jako artysta tea- 
tro ludowego. Grał pod dyrekcyą p. Za- 
wadzkiego, później Millera, w końcu Jej 
dego. Jakiś ezas urządzał też jako „artysta. 
komik z Krakowa“ wieczorki humorystyczne 
po prowincyi, które podubno wcale dobrze 
mu się opłacały. Brak stałego utrzymania, 
walka z biedą i głodem, a stąd powolna de- 
prawacya, doprowadziła go w końcn do ka- 
źni więziennej. 

Tuchołek, który tu przybył z Królestwa 
Polskiego z kilkutysięcznym majątkiem, po. 
znawszy Bię z Łukawakim, rozpuścił z nim 
powoli całą sumę, tułali się później obaj ra- 
zem tu i ówdzie, w końcu zostali na bruku 
bez centa w kieszeni. Tuchołek uczciwazy 
w gruncie chłopak, uległ złemu otoczeniu, 
i wreszcie obaj dopuścili się wspomnianego 
oszustwa. Dodać wypada, że Łukawski joat 
dosyć utalentowanym komikiem i monologi- 
stą Obecnie wzięty jest do wojska na trzy 
lata. 

Baczność przed złodziejami kiaszanka- 
wymi! Panu Stefanowi Starkowi skradziono 
z kieszeni w hali licytacyjnej srebrną papie- 
rośnicę, zań p. Janowi Sadzikowi, skradl mi 
znany Bprawca srebrny zegarek, w chwili, 
gdy spacerował koło kawiarni Drobnera, po 
plantach i ałuchal mazyki. — W tem miej- 
scu dokonali złodzieje już kilka ómiałych 
aperacyj kieszonkowych. Policya śledzi za 
nimi i jest już na tropie zuchwałych kieszon= 
kowców. 

Zguby. P. Paulina Gótel zgubiła pugilarea 
z broszką, wartości około BO kor. 

P. Ludmiła Nowicka zguhiła zegarek z 
lańouazkiem, 

Batkówna, morderczyni áp. Boguckiej, za- 
chowuje się, jak mię dowiadujemy, w więzie- 
niu nader krnąbrnie i zuchwale i doprowa- 
dza do ustawicznych nieporózumień z współ: 
więzionymi kobietami. Napomnienie wicepre- 
zydenta Pogorzelekiego nie odniosło skutku 
i mnsiano zastosować do Batkównej śradki 
obostrzające 

Sędzia śledczy, dr Czernecki, w tych dniach 
skończy śledziwo i odstąpi akta prokurato- 
ryi, celem wygotowania aktu oskarżenia. Roz- 
prawa odbędzie się z całą pewnością w dru- 
giej połowie września przed tutejszym trybu- 
nałem przysięgłych. 


Telefonem. 

dnia 21 lipca. 
Promocya lana Kasprowicza. Dzisiaj w 

południe odbyła się na tutejszym uniwer- 

sytecie promocya znanego poety Jana Ka- 

sprowieza, na doktora filozofii. Na promo- 

tyę przybyło bardzo wielu reprezentantów 


Ze Lwowa: 


świała naukowego, literackiego i dzienni- 
karskiego. Pa nrarzystym akcie składali 


mogą korzystać z biura bezpłatnej porady prawnej (w niedzielę od 
10—12 w poniedziałki i c: 


2 hszpiatnej wypożyczalni książek (w 
zaopatrzonej w wyborowe dzieła polskie, niem. i franc Biblioleka skampletowaną. 


wartki od 5—6 popołudniu jakoleż 
iedziele od 10—' zw artti od 12 2 w pot 


zebrani serdeczne grałulacye p. Kasprowi- 
czowi. 

Kolumna Mickiawicza we Lwowie. Bu- 
dowa kolumny Mickiewicza we Lwowie 
weszła już nareszcie w fazę rzeczywisto 
ści. Po odbiorze przez komilet ściślejszy 
lundamentów sysiemu Hennebieque'a spo- 
czywających na 13 lutowanych pilotach, 
zasypano je i obecnie zwiezione zostały 
olbrzymie błoki granitowe składające ko- 
lumnę i jej cokól. 

Równocześnie artysta skończył odlew 
krupy „Wieszcza i Geniusza" i rozpoczy- 
na odlew „Znicza*, który zdobić będzie 
szczyt kolumny. 

Rycina nasza, sporządzona według zdję- 
cia iolagraficznego, dokonanego w praco: 
wni artysty p. Antoniego Popiela, przed- 
stawia osłalni, przyjęty przez komilet, na- 
tnralnej wielkości model grupy „Wieszcza 
1 Geniusza“, wedlug którego sporządzają 
odlew z bronzu. Obecnie kończy się od- 
Jewanie. 

Lwow. (Tel. pryw.). P. minister rolni- 
clwa bnr. Giovanelli zwiedził dzisiaj rana 
o godz. 9 slacyę doświadczalną botani- 
czno-rolniczą, dyrekcyę domen i lasów, 
gdzie go oprowadzał p. numiestnik. Po 
oglądnięcu Domu Naftowego przybył p. 
minister do Tow. gospodarskiego, gdzie go 
powitał w otoczeniu członków i komitetu 
"Towarzystwa, prezes dr Kozłowski. 
W końcu zwiedził mimsler biura zarządu 
Kółek rolniczych. Pa śniadaniu zwiedził 
nunister muzea. Obiad odbył się u na- 
miestnika. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Paryż. Ag. „Havasa* donosi z Daszi- 
cao 1f b. m.: Wedle wiadomości ze źró- 
deł chińskich. Japończycy, slojący załogą 
ua zachód od Liaojangu są przyczyną nie- 
zadawolenia ludności, albowiem co do wszy- 
slkich środków żywności sami ustalają ce- 
ny a płacą bonomi, które na monetę wy- 
mienione być mają dopiero po ukończeniu 
wojny. ' 

Eskadra władywostocka. 

Tukio. (B. kor.) Rosyjska eskadra wła- 
dywostocka puściła zajęty wczoraj japoń- 
ski slatek handlowy i odpłynęła na wschód 
ścigana przez japońską fotylę torpedow- 
ców. 

Tokio. Doniesienie Biura Reutera. Sta- 
tek parowy „Takishim maru“ przybył wezo- 
raj w południe do Mororau. W drodze 
zrewidowała go rosyjska eskadra włady- 
woslocka. Statek donosi, że rosyjska flola 
włudywoslocka całym pędem pary podą- 
żyła w kierunku południowo-wschodnim, 
tuk jakby chciała zajechać do Saigon. Mo- 
źliwe, że jest to tylko podstęp ze strony 
eskadry władywostockiej. 

Atache wojskowi przydzieleni do dru- 
giej urmii odjechali już do Moji, gdzie wsię- 
dą na okręt w sobotę. 

Bitwa pod wąwozem Motien. 

Londyn. „Daily Chronicle* donosi z 
glównej kwalery Kurokiego koło Motien: 
Japończycy 19 bm. oczekiwali nawega ata- 
ku. Gdy Rosyanie nie zjawili się, Japoń- 
czycy na skrajnem prawem skrzydle za- 
częli się posuwać dalej i zderzyli się z Ro- 
syanami koło Tsankou. Rosyanie cofnęii 
się i olrzymali posiłki, poezem rozpoczęło 
się nowe starcie, które w chwili wysłania 
depeszy jeszcze trwa. 


Budapeszt. Minister rolnietwa z powodu 
zarazy pyskowo-racicowej ograniczył ruch 
na laigu budapeszteńskim. 


| Aresztowania statku angielskiego. 

| Port Said. Okręt angielski „Malacca“ 
przybył tu wczoraj rano pod rosyjską 
flagą wojenną. Na pokładzie znajdo- 
wał się kapitan rosyjskiej marynarki wo- 
[jennej, 4 oficerów i 45 żołnierzy i pala- 
czy. Majtkowie załogi okrętu _Malaeca* 
uznani za jeńców wojennych; 
zabroniono im wszelkiej komunikacyi z 
brzegiem. Uzbrojeni marynarze czuwają na 
pokładzie. Kapitan angielskiego okrętu za- 
protestował przeciw sposobowi, w jaki z 
nim postąpiona. Zagrożono mu u- 
więzieniem. „Malacca“ miała na po- 
kładzie znaczną ilość amunicyi. 

Londyn. (B. kor.). Wczorajsze dzienniki 
omawiają w najostrzejszych sławach za- 
jęcie „Malacci*. Doniesienie z Petersburga, 
że okręt ten będzie przewieziony do Seba- 
stopola, uważają tu za zapowiedź Rosyi, 
podania w wątpliwość neutralności Darda- 
nelów. „Standard“ pisze, iż naród angiel- 
ski oczekuje od urzędu spraw zagranicznych 
bardziej skutecznych zarządzeń, niż zwy- 
kla droga dyplomatyczna. Jeżeli pozwala 
się na to, aby okręt angielski pod rosyj- 
ską eskortą prowadzony był do swego miej: 
sca przeznaczenia, ło każdy Anglik musi 
zapytać, poco istnieje flota angielska? — 
„Daily Telegraph* sądzi, że Rosya poru- 
sza najcięższą i najniebezpieczniejszą kwe- 
styę sporną, naruszając międzynarodową 
harmonię. Naród musi mieć pełne zaufanie 
do lorda Landsdovne. 

Londyn. W Londynie i w całym kraju 
wzrasta wzburzenie z powodu aresztowa - 
nia parowca angielskiego Admirał Free- 
mantel ogłasza publicznie, że Ro sya po- 
stąpiła jak rozbójnik morski. 

Londyn. Biuro Reulera donosi z Peters- 
burga: Ambasador angielski wystosował 
wczoraj po południu da rządu rosyjskiego 
energiczną notę z protestem przeciw are- 
sztawanin «parowe, „Malacca“ i z żąda- 
niem natychmiastowego uwolnienia stalku. 
Nola podnosi, że „Petersburg* spełnił a- 
kcyę, do której uprawniony nie był, dalej 
że wieziona przez „Malaccę* amunicya 
była własnością rządu angielskiego, prze- 
znaczoną dla angielskiej eskadry w Azyi 
Wschodniej. Skrzynie ż amunicyą oznaczo- 
ne były cechami urzędowemi, powszechnie 
znanemi. Sytuacya jest krytyczną. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Port 
Said, że okręt „Malacca“ odjechał; celem 
jego podróży jest Cherbourg. 


Damanstracya floty angielskiej 

Malta. Doniesienie Biura Reutera. Tor- 
pedowiec „Vulcan“, krążownik „Piramus“, 
kontrlorpedowiec „Małlard* i „Cognette“ 
wyjechały dzisiaj, aby połączyć się z eska- 
drą morza Śródziemnego. 

W Macadanii. 

Konstantynopol. W okolicy Monasteru 
odbyła się walka między wojskiem a ban- 
dą, która przybyła z Bułgaryi. 2 żołnierzy 
i5 członków bandy zabitych, reszta roz- 
pierzchła się. 


Demanstracya włoskia w Tryeścia 

Trysst. Wczoraj wieczorem, jak w oba 
dni poprzednie, odbyły się demonstracye 
koło kawiarni Hijopa i w pobliżu redak- 
eyi „Sole“. Demonstrantów rozprószono, 
30 osób aresztowano. Publiczność licznie 
zgromadzona zachowywała się biernie. 


Turecka marynarka. 
Konstantynopol. Berlińskie doniesienia z 
Saloniki o tureckiej marynarce wojennej 
są fałszywe. Cała marynarka turecka po- 
zostaje, jak zazwyczaj, w bezczynności. 


| Zatarg angielsko-rasyjski, | 


Król Alfons. 
Madryt. „Correspondencia* donosi, że 
król Alfons we wrześniu uda się w podróż 
do Paryża, a w październiku do Madrytu. 


Watykan i Francya. 

Paryż. Na wczorajszej radzie ministe- 
ryalnej minister spraw zagranicznych Del- 
casse podał do wiadomości dosłowne 
brzmienie noty, wystosowanej w sprawie 
biskupów z Dijon i Laval do Watykanu. 
Nota ta domaga się od Watykanu, aby 
cofnął pisma, jakie posłał tym biskupom, 
oraz zawiera groźbę zerwania stosunków 
dyplomatycznych. Swą decyzyę podał mi- 
nister ustnie do wiadomości sekretarzowi 
nuneyatury. 

Paryż. Oficyalnie polwierdzają, że rząd 
francuski w nocie, w której domagał się 
cofnięcia pism, wysłanych przez Watykan 
da biskupów z Dijon i Laval, oświadczył, 
że gdyby kurya nie dała zupełnego za- 
dośćuczynienia rządowi francuskiemu, sta- 
sunki dyplomatyczne będą natychmiast 
zerwane, a nuncyusz otrzyma z powrolem 
listy uwierzytelniające. Francuski zastępca 
przy Watykanie ograniczy się tylko do 
wręczenia noty, nie wdając się w żadne 
periraktacye, 


Wojna domowa w Maroku. 
Tanger. Doniesienie Biura Reutera. Sly- 
chać, że pretendent z silnem wojskiem ma- 
szeruje na Audida. 


Różne wiadomości. 


Porzżenia z upału. W całej Europie pa 
nujące upały powodują liczne wypadki Amierci. 
Nadmiernie podniesiona temperatura wywo- 
łuje bardzo często, nawet bez bezpośredniego 
działania promieni gelonecznych, porażeni: 
zbliżone w objawach do apoplekayi. W aa- 
mym Paryżu uległo 11 b. m, przeszło 100 
osób tej chorobie, kończącej się przeważnie 
śmiercią. Na niebezpieczeńatwo jej bywają 
najwięcej narażeni robotnicy rolni i wojsko, 
Unikanie pracy w południowych godzinach, 
obfite używanie wody, zupełne watrzymanie 
aig od alkoholu, oto środki zapobiegawcze. 
W razie wypadku poczęto używać z dobrym 
rezultatem chloroformu. Ma on osłabiać przy- 
spieszoną akcyę serca i obniżać wewuętrz- 
ną temperaturo chorego, W cięższych przy- 
padkach podają choremu chłoroform przez 
wdechanie, w lżejszych w formie płynnej, 
rozpuszczając go w odpowiedniej dawce 
wody. 

Niaparozumieni 

— Skąd pochodzi siniak pod okiem pań- 
skiego brata? 

— Ach paniel katastrofa tunelu! 

— Jakto? Więc znowu była jaka katastro- 
fa? A przecież ja o niczem podobnem nie 
slyszałem. 

— On pocałował w tunelu.. „Eleuterzy- 
atkęć. 

W rastauracyl. 

Gońć. Mój panie gospodarzn, ta porcya 
pieczeni jest straszliwie skąj 

Gospodarz. Cóż to pan sobie myśliaz, 
że nikt więcej do mego zakładu nie przyj- 
dzie? Mięsa musi wystarczyć dla wszystkichi 


Prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty, celem uniknienia 
przerwy w dalszej przesyłce 
dziennika. 


Pp. Prenumeratorów, wyjeż- 
dżających na wieś lub do ką- 
piel, upraszamy o nadesłanie 40 
hal., za każdą zmianę adresu. 


Najgustowniejsze 
ubrania na zamówienia 
wyrabia: 


m Lwów: filia plac Xalicki Nr. 7. 


Zwiazek krawców Fau 


ulica Florgańska Nr. 7. 


Pierwsze magazyny 
gotowych ubrań 


=|| w kraju wyrobionych. 


| 4 dniu 22 lipca 


„NOWINY 


K. TOMASZEWSKI 


"W ZAKOPANEM 


Krupówki l. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
W; rchów skórkowych, przyborów toaletowych, do szycia, hatta | rohól ręcznych, bielizny męskiej. 


alek, rekawiczek i k 


Materye wełniane 


Xecs, Kapy, Ghodniki, Wypea 


la, ul. Mikołajska 


4 a ność Pod Krak 
„SWOSZOWICE smisużin 


ż 


S| 
%, 
d 


azv. życzliwym | łaskawem wreledum Ceny krakawakie, 


Porkalo, Batyatg, Ptótna I Szyrtungi, Bializną 
stoławą, MBializnq mqaką I damską własnego 
myrabu, Flanela, Barohang, Fłócienka, Zafiry, Jlretonp, Bluzki i Halki gotowa, 
y ślubna polana 


—W niedziele i święta sklep zamkniety —Ceny miakla, 


Seson letni od 28 maja, 
Zakład kąpielowy wód siarczanych. 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 klm. od Krakowa, stacya kolei, poczta i te- 

legraf w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami. 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą slłą i 
tecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne — leczą: przewlekły gościec sta- 
wowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca na podstawie reumatycznej, nerwo- 
bóle, szczególnie ischias, porażenia tak centralne jak obwodowe. klłę we wszystkich jej 
postaciach. choroby skórne połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry, przewlekłe 

zatrucia rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe 


B0:-200 


494 


L. I. 


[3 
bd 


pa 


ż Mieszkania w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o połowę tańsze, — Muzyka 
zakładowa Restauracya w miejscu, — Ceny umiarkowane. 618 5-27 
2 Bliższych szczegółów udziela Władysław Kwieciński w Swoszowioach $ 


Spólnika 


uczciwego, pracowitego z kapitałem do 
4000 zir. (8000 kor.) poszukuje do rozszerze- 
nia bardzo renlawnego interesu. Pożądanem byłoby, 
aby był obznajomiony w dziale galanteryi, przy- 
borów piśmiennych oraz w prowadzeniu agencyi 
czasopism. Zgłoszenia pod „Praca“ B56 poste restante 

Kraków. Ty 2-5 


Małżeństwo. | 

Kawaler lat 31, rękodzielnik, współwłaściciel zakła- Z 
du przemysłowego, poszukuje panny luh wdowy, 3 
z odpowiednim posagiem. 7984 4 È 

Zgłonzania pod „Heflektani“, poste restante BA3, Kraków Z 
za okazaniem kwitu insureiowego „Now s 
O ONY OCL O YYYY 


Księgi handlowe, Kopiały, Prasy do kopiowania, Papiery 

listowe | Koperty, wszelkie Druki tabelarne, Zawiado- 

mienia ślubne, Bilety wizytowe drukowane i litografo 
wane, poleca najtaniej 


WACŁAW JANECZEK 


priedtem 
Janeczek | Woyolechawski 


SKŁAD PAPIERU 


w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw Hościala św. Wojciacha 
Skład ksiąg buchalteryjaych firmy F. Ralingar. 


NA WIOSNĘ i LATO 


polecam 


swe składy z wszelkiemi pojazdami 


tak nowemi jak używanemi na| 
resorach Powoziki kryte lekkie na je- 
dnego konia i pare. Wolanty, Bryczki, 
Amerykanki, Landauery, Wózki, 
nowe na resorach welwetem wybijane z latarniami od| 
140 złr. dosiarcram do każdej stacyi kolei, — talni | 


moje znajdnją się: ol. Bracka 1. 9., ul. Szpitalna 
t. 34, (.uprzaciw leatru), i ul. św. Jana L 30. w 
Krakowie. St CYRANKIEWICZ ed 
właściciel składów ż pojazdami, 


x 
RARRRANRIUNARNKNNNNE 


Na śluby! 
Powozy i Remizy |+ 
śluby, chrzty, spacery i p^- 
lowania wynajmuje ajtanie, 

w Krakowie 15 589 
P. GUZIKOWNE/ 
Arzegórzki 41, telafan 330. 


WYRÓB KRAJOWY 


OBAWIA ANTONIEGO TABORA 


w Krakowie, róg św. Gertrudy | Zialonej 
poleca w wielkim wyborze obuwia 
męskie pa 4 złr. BÒ ct., damskia 
po 8 złr. BO ct oraz dziacinne. 


w komlsowym Zakładzie 


SPRZEDAŻY I KUPNA 


H. TELESZNICKIEJ 
przy ul. Szawsklia| Nr. 10 |. p. 
Kilkc sypialni i jadalni sty- 
lowych. Bakrelurki, Szachy 
1 kości ston. arlystycznia 
1zeźb,, Obrazy stare i 9 Ju- 
liwaza Kaasnka, Kasela are- 
hra nowego 19 osób 
slołow., deser. i kawow., 
Lustra (antyk), Kandelabry 
srebrne i z bronzu antyk 
i nowoczesne, kilkanaście 
przedmiotów mah. 8 For- 
lepiany dobre, Biura, 8a- 
lanki itp. Garderoba męska 

i damska 634 
Zakład przzjmuje powyżere 
przedmioly w komis. 


Jedyny najtaańszy 
skład zegarów i 
zegarków polęca 
IGNAGY CYFRES 
Kraków | 
Floryshska 49. 
Bogato iluairo- 
cenniki 


Zastawione brylanty 


perły, złota, srebra i inne 
klejnoty wykupuje sie he z 
płatnia, celem zakupna po 
najwyższych cenach. 
M. Brenner, ul. Szpitalna 3, 
Jubiler. 


16h 


Przez Wys. c. k. Władze rządowe autoryzowane 


BIURO INFORMACYJNE 
DLA SPRAW WOJSKOWYCH 


emerytowanego rotmistrza 


A. KORNBERGERA, Willa Wandy, ulica Stachowskiego 16. 


udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach do 


i sporządza pospiesznie i staran 
nie wszelkie odnośne podania, — Biura załatwia również 
podania dla oficerów w sprawach zawierania małżeństw i w 
sprawach dworskich. podania do tronu, podania o pozwolenie 
złożenia konwersyi i podniesienia kaucyi małżeńskich i t p. 

Z wojskowem biurem informacyjnem połączony jest e. k. 
rządowo upoważniony Zakład wojskowo-naukowy oraz 
Pensyonat. — Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie 
i bezpłatnie, 


a Z . 
Poszukuje spólnika 
do pewnego przedsiębiorstwa 
z kapitałem 10.000 kor. 
Lokacya kapitału pewniejsza jak hipoteka. 


Wspólna praca wymagana. 


Zgłoszenia pod „LUBICZ“ posterestante, Kraków. 799-1 


Kalendarzyk š% 
«sek Pamiątkowy 

w najnowszych Ta- 
sonach i deseniach 


Z EPOKI AGONII POLSKI 
I WALK TOCZONYCH O JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ 
3 esdijay wspomnienia 
poleca w wielkim wyberze Magasym bielizny 1 nowości 
A. Skórczewskiego | Polaklewiocza 
Kraków, ul. Flaryańska |. 13. 


Rower WyŚcIQOWY 


nizki, w dobrym stanie, tanio 


do sprzedania. 


tyczących służby wojskowej 


, znaczy pamiętać Pie 
to musze relikwie, to 


i świętość nasza. 
Biada teu, kto zapomina o ojczy- 


stej ziemi. 


ał St. Cyrankiewicz. 


Tak powstał 


Kopiec 


797 Wiadamońć 1-2 
£ ai « ||| Zaklad zegarmistrzowski 
OSGIISZ | Rymah, linia A-B |. 443, p 


w Krakowie. 


Bac: rastawiona 1 dokomontów dla 
wiadomości wialbicieli wialkiego 
bobatara. 


Napisał Staniał. Milkowski. 
Wydał St. Cyrankiewicz. 


KALENDARZ 


Historyczny Polski 


na wazysdkie dni roku 


Cena G halerzy. wydał i 1 
St. Cyrankiewicz. 
Do nabycia w księgarniach i u wyda 
woy, Kraków, ulica św. Jana Nr. 30 Cena 4 hal. 


Do nabycia w księgarniach 
i u wydawoy ul. św. 80 
słote wyro 


VANNS 
Obrączki ślubne S 722 


niej 1 za grawiro wanie lychże nie 
8 nie liczy asu 


30 
S. ŻOŁDANI, jubiler 
Kraków, Mikołajska 28. 


NRA 


TRUE RH UE 
2 | NAJLEPSZE 
(amm "YC'ENICZNE 


TOWARY GUMOWE 


do celów sanitarnych 
polecają 

Reim i Spółka 

w Krakowie, Rynek 37, linia A-B 


Cenniki darmo. Wysyłka 


[=] 
Posadzki "mite. 


tafowe utrzymuje stale na skła- 
dzie oraz wszelkie reperacye ala- 
rych posadzek. J KALANDYK w 
Krakowie, ul Dinga 19 281 


„KAWA ZDROWIA” 


810 polecona przez 6-160 
krakov skle Tawaczystwa lekarskie 


j ko wzoruwo przyrządzony 


przetwór krajowy, odpo- 
wladający wszelkim wymo- 
gam dyetatycznym. 


wszędzie da natycla 


Waśniewski i Łuczka 


Podgórze przy Krakowie. 


f Tamże 
a AN 


166 


Nakładem księgarni katolickiej | 


Dra Władysława Mitkowskiego 


Kraków, ul. św. Jana 6, (Hotel Saski) 


NOWENNA 


na wieść niezwyciężonega Męczennika św. Krzysztofa według 
lego, jak się zwykle adprawia w Barcelonie, w kaplicy pod wa 
zwaniem tegoż świ tego. Z hiszpańskiego przełożył M. hr. W. 
Cena 30 balerzy. Za nadesłaniem z góry 86 hal. przesyłka franco, 
Tamże abruzki ów. Krzysztofa z tekstem polskim pa 4 lialerze, 
medaliki św. Krzysztofa po 4 i po 6 hal, zaś erebne po 80 hal., 

R 1201 K. 160. a26 


Najtańszy przewodnik po Krakowie 


Cens 
GO Hal 


s 
NATURALNE WINO CZERWONE 


Wyłęczne zaslępsłwo w Reprazentacyi azeza- 
wy Krandorfskiej. 


wiza RRARÓW - GRODZRA 48. 


_ Zakład Artystyczno-Fotograficzny 


| FRANCISZKA KRYJAKA 


w Krakowie 
wehód do zakładu od nl. s 
Dominikańskiej 1. 8, i od 

ulicy Poselskiej 1. 30, 


Ceny w zakładzie 


Zn 8 ekżemplarze lulografi Format wizylowy Sor 2 

Za 6 epremplarzy R - a Kur 8'— 

Za B opzamplarce folografli formal sucusyjny Kor. 4— 
B epzejoplarzzy | w Kur. 8— 


larze fotografi formal pabinelowy Kor. 4" 
lamy a i Ki 

lnrze fotogrufli format sveesyjny Ku 
l R 


D 


fotogrufi: fornimt huduarowy Ko 


Z poważaniem Franciszek Kryjak. 


Kządowo Q uprawniuna 
FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH | 


1 SPECYALNIE LECZNICZYCH | 


mod fin 


K. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ullca św. Gertrudy I 4 
wyrabia pod kontrolą Komiayi Przumysłowej Tow. Lak, Krak. 
polecone przuz toż Towarzystwa 
Wady mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak 
Wada buiińska, Gieshueblerska, Sellurska, Vichy, Marven 
badłka, Hotnlury, ngen, tudzież apecyalne leozniczi 


Jak: litową, bromową, jadową, żelnzintą. kwasną oraz wuih) | 
lsemicze normalna + przepisu prof, Jaworskiego. 


Sprzedać 


cząsikowa w aptekach i droguerysch Cenniki ua 4 
tądania franca $ 


. Artykuly dewocyjne 


Ksiązki do nunoteństwa w wielkim wyborze Prrepy- LS, 

azne heliominiatury na s.kle. Obrazy na porcelanie, drze- 0 

wie | blasze. Chramolitagrafa paryskie, Olaodruki włoskiu 

i mzwajcarskie. Karty z widokami m. Krokowa i inne 

Veta, modaliki | krzyżyki srebrne, Obrazki z herham pal- 

skim daże in dto po 20 bal. Remy i rameczki, poleca: 
Speayalay sklad artykułów traści religijas] 


Kazimierza Zajączkowskiego 


pian Maryscki |. 8. w Krakowia | 


NLELLWYELLU 


dnia 22 lipca 


„NOWINY. 


Rower| 


półwyścigówka 

w dobrym stanie, tanio do 
sprzedania. 798 2-3 
domość; al. Miehałowskiegu 
18, IL. p. (nd 13 do 1} 


kuźnia kowalska 


z mieszkaniem 


w Zielonkach, przy 
drodza, w środku wsi, gdzie jent 
do _200,koni za 80 złr. rocznie da 
796 wynajęcia, Wiadomość 9-8 
JAN BARON. Zielanki Nr. 37 


przy Krakowie 


Tokarzydodrzewa 


8 czeladzi 


potrzeba zaraz 734 
ul. Skałeczna 8, Kraków 
Michał Gargul. 


W.ierm „roku 1488/4 prag 


udzielać lekcyi 
języka rosyjskiego, francu- 
sklego lub paczątków angiel- 
skiego po 4 złr. miesięcznie. 

Wiadomość w Hadakcy 2-8 


Nawo otwarta 


OWOCARNIA 


kntolteka 787 5165 


przy ul. Szewskiej8 

je owoce południa 
zne po cenach maj- 
tańszych 


Jan Mycyk 


PIERWSZY ZAKŁAD 
POGRZEBOWY 


M. Szafrańskiego 


w Krakowie, ul. Mikołajska I. 16, 
Składy oraz whiny wyróh tru- 
ion, ulia Kopernika 1. 98 
Ceny najniżara, bo od 86 èr, tru 
mny małalowe, w od 16 ar. fruwny 
dobowe 696-61-49 


WILHELM FENZ 


Kraków, 
Rynek, Róg Szewskiej 
poleca : 
Zahawki w wielkim wyborze Kar 
ty korespondencyjne krakowskiu, 
i epotyczne i funrazyjna. Woda 
Kosik oryginalna Pudry, xre 


w 


my i przybory toaletowe 
Wyroby skórkowa nngialukie.Pie- 
ryk: japońskie kieszonkowa T 
pst yy gzlaki, fryzy, lamperye, ch ! 

viale, liatwy, i wztukntarya. 


MMM 


Kraków, Rynek L. 8 
polecają 
Perfumerye 
i mydła, 
Grzebienie, 
Szczotki, 
Szpilki rogowe, 
Przepinki do 
włosów. 


Wydawca: Luc 


na Szczepańska. Redaktar odpowiedzialny : Ludwik szezepański. 


DYWANY 


oryginalne perskie i tureckie, począwszy ad Serdżad 
(modlitewników) aż do największych halij, jako to: 
Ferahan, Sełiras, Muskabat, Gjeravan. Reludr, Medi 
Kaiser i t. d. DYWANY tkane (kilimy) pirockie, bo- 
śniackie i prosorskie, o najoryginalniejszych wscho: 
dnich wzorach. PORTYERY, Firanki, Serwety i Kapy 
dywanowe lkane, wiązane, wełniane, oryginalne brus 
samskie i z Damaszku w wielkim wyborze i od naj- 

niższych cen, poleca firma (489-13) Nr. 6. 


Dr Nieć i S-ka 


Kraków, Rynek 25. 


(Magazyn towarów wschodnich). 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD PoEnZEBOnY JANA WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien przy ul, kw. Tamasza L 4 
tlut przy płaou Azczepańskim) Telefon Nr. 381. Filia alioz 


PETROLE 


czyści, zapobiega wypal 1 razdwajama wiesiw 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryncki, “ 


Perfumerye. — Fabryczny skład grzebieni. —, 
(ZEROWY Z! W 


Z powodu kończącego się sezonu 
sprzedaje po cenach fabrycznych 


Anastazy FRONCZ erami 


Floryańska 17. 


Jubiler B. ARMATOWICZ 


Kraków Rynek główny I. (8. 
SKŁAD WYROBÓW == 
ZŁOTYCH i SREBRNYCH  pajgustowniejszych 
w największym wyborze. = 
Zamiuna, tudzież naprawa biżuleryi-- 
sumienna i punktualna t 
CHINSKIE SREBAO po canach 
fabrycznych na skladzie. 


E | 


Palcie ww,Progress" 
Zdrowotne tutki 


(Przemysł krajawy) 

„Prograaa” zdrowatna tatki wyrabiane 2 najlapniego 
pupieru, wychodzą z maszyny oałkiem gotowe, azyle 
(nieslejane), drukowane i opalrzone w munda; 
wypełniona chemicznie czysią „szourową waty“, 
chłaniającą nikotynę. Maszyna układa ja takte anio- 
matycenie w pudełkach, m 

„Progresa“ zdrowoina tatki chronią przed abero- 
bami, udzielającymi nią od ludzi, ponieważ w crama 
wyrobu nie dotyka ieh ręka ludzku z] 

„Progresa* zdrawatne tutki są największą edebyesą 
uowoczeanej higieny, w dziedzinie fabrykacyi tatak. 
Maszyna „Progresa“ jast jedyną w Monarchii. 


Do nabycła w e. k. trafikach. 
Maszynę można oglądać w poniedzialek i cawezyk 
między 4—F-tą godz. we fuhryca przy ul Pawiej A 


Drakiem Józef: w Krakowie. Telefon 412. 


Marka ochronna 


